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Lublijn, niedziela dnia II marca 1943 r.
a m m & u z i i .
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Pęd na Zachód ^  P R U D P O M C H  G D f i
W 7  c P 7 D W  j f ł l h O  M O C ł ł ł M r t  t i r  r t c ł o  f  rt i n V iW społeczeństwie naszym w ostatnich 

miesiącach) powstał nowy, nieznany do
tychczas pęd, nowa tęsknota. Wiele 
osób, a nawet cale grupy zaczynają my
śleć, a nawet marzyć, o tych nowych 
ziemiach, które żołnierz polski i radzie
cki w swym niepowstrzymanym po
chodzie na Berlin przywraca Polsce.

Dotychczas wyobraźnia znacznej ilo
ści Polaków nie odważała się sięgnąć 
poza Poznańskie i te skrawki Pomorza 
i Górnego Śląska, które znajdowały się 
w granicach Polski przedwrześniowej. 
Pomorze Zachodnie, Szczecin, Śląsk 
Dolny i Środkowy były dla nich czymś 
nieosiągalnym, nierealnym, mrzonką po 
prostu.

>ziś to co było zdawałoby się nie
osiągalne, staje się faktem. Granica na 
Cdrze i Nissie —  postulat postawiony 
(■rzez demokrację polską —  realizuje 
hę.

I oto obserwujemy jak Polska Za
chodnia coraz bardziej zaczyna absorbo
wać i przykuwać do siebie myśli i serca 
Polaków. Ileż to osób chce wyjechać do 
tych ziem świeżo wyzwolonych i to już 
za^az, natychmiast! Znajdujemy wśród 
nich wysiedleńców z Pomorza, Wielko
polski i Śląska, ale też i ogromną masę 
ludzi tutejszych, zasiedziałych, tu uro
dzonych i tu częstokroć posiwiałych. 
Ten spontaniczny pęd na zachód spowo- 

* dował nawet ograniczenia w ruchu cy
wilnym —  bez specjalnych przepustek 
na tereny na zachód od Wisły wyjeż
dżać nie można.

Każdy z tych, co chcą jechać i tych, 
co już jadą z Polską Zachodnią wiąże 
swoje plany na przyszłość, swój byt. 
Wśród nich jest pewna ilość kupców, 
których ciągną zyski doraźne z handlu, 
ale lwią część stanowią ludzie, którzy 
pragną tam osiąść na stałe i dalsze swe 
życie tam chcą urządzać.

Bo odzyskiwane ziemie zachodnie są 
terenem, gdzie dla każdego okrywają 
się szerokie możliwości. Kopalnie, fa
bryki, przedsiębiorstwa od wielkich za
kładów od drobnych warsztatów rze
mieślniczych, hotele i restauracje, do
rożki i taksówki, szkoły i biblioteki, sa
dy, ogrody warzywne i kwiatowe, lasy 
i pola —  wszystko to czeka porzucone 
na troskliwą rękę polska, która zabez
pieczy, zaopiekuje się i dalej poprowadzi 
Chwilowo dzieło zabezpieczenia prowa
dzą grupy operacyjne, ich zadania jed
nak są "ściśle ograniczone w  czasie. Za 
grupami musi przyjść jednostka przed
siębiorcza, która tę pracę dąlej popro
wadzi.

Czyż dziwić się można, że tyle osób 
zwraca swe spojrzenia w kierunku Od
ry i Nissy?

Polskie ziemie zachodnie urzekły też 
i chłopa polskiego. Wie on, że tam na 
zwróconych Polsce ziemiach: Śląska, 
Pomorza i Prus Wschodnich czekają na 
niego dziesiątki i setki tysięcy hekta
rów pól, wsie całe opuszczone już przez 
Niemców.

Czyż dziwić się można, że w samym 
tylko województwie lubelskim do Zwią
zku Samopomocy Chłopskiej zgłosiło się 
już przeszło 5.000 —  dosłownie przeszło 
pięć tysięcy —  rodzin chłopskich, które 
chcą przesiedlić się całkowicie na za
chód? Całe wsie zgłaszają się na wy- 

i jazd. W  jednym tylko powiecie lubel
skim wsie Dąbrowa, Zgniła Struga, 
Wólka —  wszystkie z gminy Jaszczów, 
wieś Maąyniów w gminie Brzezin^ —  
zarejestrowały się dó wyjazdu, We
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LĘBORK i KARTUZY ZDOBYTE

Naczelny Wódz Armii Czerwonej Marszałek Związku Radzieckiego Józef 
Stalin w rozkazie skierowanym do dowódcy Drugiego Frontu Białoruskiego, 
marszałka Rokossowskiego i Szefa Sztabu generała pułkownika Bogolubowa, 
wyróżnił wojska Drugiego Frontu Białoruskiego, które kontynuując natarcie 
w kierunku Gdańska zajęły miasta: LĘBORK i KARTUZY, ważne węzły ko
munikacyjne i punkty oporu przeciwnika.

Zwycięstwo to zostało uczczone w Moskwie 20-ma salwapii z 22Y dział.

Z FRONTU ZACHODNIEGO
I armia amerykańska rozszerza przy

czółek ma Renie. Stale napływają czoł
gi i piechota. Przyczółek jest umacnia- 
ny. Zajęto Erfeld naprzeciw Remagen. 
Wzięto szturmem wzgórze nad doliną 
Renu, w  ten sposób Niemcy stracili do
godne punkty obserwacyjne. Straty 
sprzymierzonych są bardzo małe. Utwo
rzenie przyczółka jest sukcesem pod 
każdym względem. Rozwijając działania 
sprzymierzeni mogą oskrzydlić Niem
ców od południa wzdłuż rzeki Sieg lub 
zajść na tyły Niemców w kierunku 
Frankfurtu. Prawie całe Bonn jest w 
rękach sprzymierzonych. Zajęto Godes- 
berg. Oddziały niemieckie między I i 
III armią są całkowicie zdezorganizo
wane. Worek niemiecki koło Wesel jest 
likwidowany i zmniejszył się wydatnie. 
Sprzymierzeni weszli z południa do 
Xanten, bardziej na południe zdobyto 
w:eś Alp en. W  rejonie Wesel Niemcy 
zgromadzili największe części artylerii, 
na jakie natknęli się sprzymierzeni od 
czasu lądowania.

Nowa armia amerykańska weszła do 
walki —  jest to XV armia pod dowództ
wem gen. Geralda, weszła ona w skład 
grupy gen. Bradlcya, łącznie z I i III 
armią amerykańską. Gen. Eisenhower 
wysiał depeszę do gen. Hodgesa, w  
której gratując podkreśla szybkość i 
wytrwałość jego oddziałów. I armia 
amerykańska swego czasu odparła 
głó\vne uderzenie Rundstedta. Na za
chodnim brzegu Renu likwidacja od
działów niemieckich postępuje bardzo 
szybko. We środę wzięto <1753 jeńców. 
Przeciętnie sprzymierzeni biorą dzien
nie 6 tysięcy jeńców.

Korespondenci twierdzą, że sprzymie
rzeni nie zatrzymują się po przejściu 
Renu. Fakt zdobycia przyczółka ułat
wia znakomicie przeprawę wojsk sprzy
mierzonym. Niemcy maja do wyboru 
albo rzucić swoje rezerwy na przyczó
łek albo czekać aż sprzymierzeni roz
poczną manewr oskrzydlający

FRONT POŁUDNIOW Y

Oddziały 5 armii zajęły pewną wieś, 
położoną o 18 mil od Bolonii. Na pozo
stałych odcinkach frontu ożywiona 
działalność patroli

WOJNA LOTNICZA

Ponad 1000 bombowców amerykań-

wało nad Rzeszą, bombardując m. in. 
cele w Osnabruck. Bombardowano rów
nież węzły kolejowe w Kassel, gdzie I 
nie wygasły jeszcze pożary po ostatnim 
nalocie sprzymierzonych oraz fabryki -
amunicji na zachód od Dortmundu. Sa- Szczecin zajęły miejscowości: Jagers-

v.ralde, Buchholz, Kłębów, i wzięły do

Komunikat Radzieckiego Biura Infor
macyjnego donosi, że w dniu 10 marca 
wojska radzieckie posuwając się w re
jonie na południowy wschód od Gdań
ska zajęły miejscowości: Zlcgenhof,
Neuszeterwald, Marienau i Wielką Mą- 
tawę.

Wojska Drugiego Frontu Białoruskie 
go rozwijając ofensywę, zajęły urasta: 
Lębork i Kartuzy oraz ponad 300 miej
scowości, w tym: Sierakowice, Cetno,
Waldau, Neuendorf i inne.

Wojska Pierwszego Frontu Białorus
kiego posuwające się w kierunku na

mołoty RAF dokonały nalotu na fabry
kę benzyny syntetycznej w Dateln. 
Startujące z baz włoskich samoloty 
sprzymierzonych bombardowały węzeł 
komunikacyjny Graz, cele wojskowe 
w Jugosławii oraz linie komunikacyjne 
na przełęczy Brenneru

DALEKI WSCHÓD
W Birmie oddziały brytyjskie zdoby

ły zaciekle broniony przez Japończy
ków fort w śródmieściu Mandalay i to
czą obecnie walki o panujące nad mia
stem wzgórza. Wojska australijskie do- 
konrły desantu na wyspie Sapoza, nale
żącej do archipelagu Salomona i poło
żonej na półn. zachód od Bougainville. 
Na Iwo-Szima stawia wojskom amery
kańskim opór 5000 Japończyków. „Su- 
perfortece“ amerykańskie w  liczbie 300 
maszyn dokonały nalotu na Tokio, zrzu
cając 1000 ton bomb. Jest to jedenasty 
z kolei nalot sprzymierzonych na stoli
cę Japonii.

niewoli ponad dwa tysiące niemieckich 
żołnerzy i oficerów.

Na Węgrzech na północno-wschód oa 
jęzora Balaton, wojska radzieckie od
pierały silne ataki piechoty i czołgów 
nieprzyjacielskich. Nieprzyjacielowi u- 
dało się kosztem wielkch strat wedrzeć 
się w kilku miejscach w linię obronne 
wojsk radzieckich. Na tym odcinku 
znszczono 72 czołgi i działa samochodo
we niemieckie.

W  dniu 9 marca na wszystkich fron
tach zdobyto lub zniszczono 113 czoł
gów. W  walkach powietrznych i ogniem 
artylerii przeciwlotniczej zestrzelono 83 
samoloty nieprzyjacielskie.

Cężkie bombowce sowieckie dokonały 
nalotów na Gdańsk i Królewiec. W  wy
niku bombardowania w  Gdańsku zwłasz
cza w  dzielnicy portowej i na terenie 
węzła kolejowego zaobserwowano po
żary.

V/ Królewcu po r 'Jocie zaobserwowa
no liczne pożary i wybuchy.

P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  KOM ISJI ZS R R  
O P U Ś C IŁ  W A R S Z A W Ę

WARSZAWA, 9. III. W  dniu 7 b. m. 
odleciał z Warszawy przewodniczący 
delegacji specjalistów ZSRR dla spraw 
odbudowy Warszawy —  Chruszczów. W  
chwili odlotu obecna byli na lotnisku

P-1- cm. Osóbka-Morawski, zastępca Min. 
Spr. Zagr. —  Berman, ambasador ZSRR 
w Polsce W. Lebiediew i szef radziec
kiej misji wojskowej w Polsce gen 
Szatiłow.

WYTYCZNE POLITYKI CZECHOSŁOWACJI
PARYŻ, 9. III. W  wywiadzie praso

wym J. Massaryk oświadczył, że poli- 
tvka zagraniczna państwa czechosłowa
ckiego oparta jest na traktacie ze Zwią
zkiem Sowieckim, którego wojska uwal
niają Czechosłowację od najeźdźcy. 
Czechosłowacja weźmie udział w  życiu

politycznym Europy. Zdaniem Massa- 
ryka —  mogą nastąpić poprawki granic 
w drodze przyjaznych porozumień z są
siadami. Sprawa Niemców sudeckich 
nie została jeszcze zdecydowana, ale 
Czesi chcą mieć u siebie jak najmniej 
mniejszości niemieckiej. Austria po
winna być niepodległą -

JAPOŃCZYCY OBSADZILI INDOCHINY
TONDYN, 10. III. (BBC). Rząd Japo

nii . 'dał urzędowo do wiadomości, że
skich pod osłoną 509 myśliwców' opero- i wojska iapóńskie objęły władze we

wsiach tych wszyscy pragną zostawić 
gospodarki dotychczasowe, aby na za
chodzie objąć gospodarstwa po-niemie
ckie. tle takich wsi znajdzie się w  in
nych powiatach?

Polska Zachodnia opanowała już ser
ca i mózgi Polaków. Polska Zachodnia 
przestała być dla nas plamą barwną na 
mapie, a Odra nie jest już powyginaną 
linią. I Sląsk^i Pomorze i Prusy Wschód 
rut i Odrą nabrały kształtów, nabrały

treści, przestały być tylko pojęciami.
W  wyobraźni potrafimy już sobie 

utworzyć obraz wzgórz zalesionych, 
wznoszących się ponad Kołobrzegiem i 
szosy pomorskie, obsadzone drzewami 
owocowymi i wielki, zapełniony berlin- 
kami port na Odrze .we Wrocławiu i 
obraz życia naszego w tych nowych 
warunkach.

To wszystko —  to nasz kraj..
To wszystko —> to nasza Polska.

francuskich Indochinach. Oddziały frar 
cuskie zostały rozbrojone. Powodem te. 
go kroku jest według komunikatu 
wzrastający w  ostatnich czasach w In- 
dochinach opór i przygotowania d* 
ataku na Japonię.

P0H0C CZERWONEGO KRZYŻA
GENEWA, 9. III. Międzynarodow> 

Czerwony Krzyż wysłał ostatnio do 
Niemiec transport 5.000 ton lekarstw, 
środków opatrunkowych i żywności dla 
jeńców wojennych w obozach niemiec

kich.



Upojna mu i f  ka ruchu i pracy w Królewskiej Kucie
śląsik, jako jedna 2 dzielnic na:bardziej 

uprzemysłowionych, p c s id a  rozwiniętą sieć 
linu kolejowych, szos i dróg. S ec ta z wy- 
jątkiem bardzo niewielu uszkodzeń, ocalała, 
dzięki czemu życie na tych ważnych terenach 
to o .y  się normalnie.

Śląsk pocięty jest wzdłuż i wszerz terami, 
które biegną we wszystkich kierunkach, łą
czą się na stacjach węzłowych, rozdzielają się 
na odcinki coraz mniejsze i mniejsze, tw o
rząc w rezultacie bocznice ko-leiwe, które dla 
każdej kopalni, huty czy fabryki mają donio
słe znaczenie.

Oprócz tego doskonale szosy i drogi łączą 
miasta, miasteczka i osady ze sobą. N :e widzi 
się tutaj zupełnie pól, lasów, wolnych prze
strzeni. Każdy metr ziemi jest odpowiednio 
wykorzystany, zabudowany, eksploatowany. 
V y  ciągnąć jak najwięcej korzyści z każdej 
piędzi z :emi —  oto hasło przebogatych te
renów zachodnich.

Jedną właśnie z takich dobrych i dobrze 
utrzym anych szos dążymy do Królewskiej 
H uty. Krajobraz wszędzie ten sam. Las dy
m iących kom inów, sześciany zabudowań o 
prostych liniach, zakurzone pyłem węglo
w ym  i pokryte aksamitem sadzy domy robot
nicze, gdzieniegdzie cgrćdki ze stercząccmi 
suchctniczemi gałązkami drzew, które w tej 
chwili kołysze mroźny, zimowy wiatr.

Po obu stronach szosy widać zasypane śnie

giem okopv i bunkry, które N 'em cv przygo- j
ccwywali dla wielkiej obrony, jednak ich n:e ' 
zdążyli wykorzystać. W  śniegu i biocie leżą 
rdzewiejące resztki maszyn, tanków, w niebo 
wymierzone ocżcdoły luf niemieckiej cięż- 
tklej artylerii, zenitówek i dział przeciwpan-

Tutaj właśnie Czerwona Armia rozbijała 
dywizje niemieckie, jedną za drugą i pędziła 
aż za Odrę.

Na k il a k :!ometrów przed Królewską H u
tą utrwala się wrażenie, że zbliżamy się do 
jaMegoś gigantycznego gniazda ognia i żelaza.

Samo m asto składa się z szeregu budyn
ków szarych lub wzniesionych z cegły, a tak po 
dębnych do słelre, że wydają s:ę jednakowe. 
T ylko  ckna świecą mętnym połyskiem szkła, 
odbijając szare, chmurne niebo. Majestatycz
nie i p rcźr ‘e wygląda sama huta. Zajmuje 
cr.a kuka kilometrów kwadratowych, oto
czona jest m.urern, posiadającym pa.rę bram 
wjazdowych oraz bocznic kolejowych, na 
których w :dcczne są wagony wypełnione po 
brzeg! węg’em.

K :lka niebotycznych kcm kićw , których 
wierzchołki toną w burej wacie obłoków, od
dycha. Olbrzymie hale dygocą, drżą, trzęsą 
się ’rk w febrze.

Zdaje s:e. że to Dotwrór :akiś wali dwutono
wymi oięściami młotów, skręca w pętle stalo-

belk 1 1 szyny, pali żywym  ogn;em.

Przyczynki da marlyrokg i psMiej
Fort ¥11 —  k a ie m n ia  p ozn arsska

^fiedaleko pięknego poznańskiego „Botani- Pd mustrze równym krokiem trzeba było
do swoichku". stoi jeden z okalających Poznań fortów, 

mianowicie siódmy. Pozostanie on symbolem 
męczeństwa Polaków w tej wojnie. Już od 
chwili wkroczenia Niemców w reku 1939, w 
lochach tego fortu zamęczano obywateli Rze
czypospolitej w soesób właściwy „postępowej 
kulturze" niemieckiej.
t Fort zewnątrz opasany kolczastym drutem 
S fosą, przez którą, prowadził most zwodzo
ny, pochodzi z reku 1850. Nad bramt wid
niał napis: „Konzentrationslager". Większość 
tamtejszych cel więziennych, to lochy bez 
okien, w których gnili pół-łudzie.

Wieczorem korytarze napełniały się jękiem 
1 głuchym: odgłosami b:c'a. T o  esmani „w i
ta1:" nowo-przvwiez:onvch w!eźn:ów 2j-cioira 
uderzeniami stalowe! „laseczki". Operacja od
byw ała s'ę obok studni, aby zemdlonego moż
na ocucić i aby czuł wszystkie wynrerzone 
razy. T ak  „przywitanych" wpędzano do celi/ 
o  kamiennej posadzce, gdzie z wyjątkiem gar-- 
ńci słomy nie bvło n’c.

Dz'enne w vżvw :“u:e sMadało s:ę z k?wv.
I $ deka chleba i pół litra zupy z pęczaku lub 

brukwi. Po obicdz!e odbywała s:ę „gimnasty
k a", z której zwykłe kilku więźniów już nie 
wracało.

Po kilku dn'ach, świeżo nrzybyłych w ypro
wadzano na „musztrę". B-nąc 0.9 kolana w 
śniegu więźmowie ia rozkaz hitlerowskich 
oprawców wdranywać się musieli na brzeg 
głębokiej fosy, abv po kamiennych schodach 
zjeżdżać na plecach głową w dół. Oczywiście 
zaschłe po „powitaniu" rany broczyły znowu 
krwią.
— — a — ai jihij ii t  mii ■ i i i mj iiK.iutJi1':’ . 111
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W A S Z Y N G T O N , 9. III. W  dniu wczoraj- 
•zym  zakończyła swe cbradv knrrreren- 
cja państw amerykańsMrh w Meksyku. W  
myśl powziętej rezcluc", faszystowska rząd 
'Argentyny został pozbawiony m ożlwości 
■ wzięcia udziału w konferencji pokojowej. 
Postanowiono ponadto, że k rs ‘e Am eryki bę
dą się wzajemrre konsultowały w ra^ ie,po
trzeby użycia siły i ustalono dokładnie poję
cie agresji.

Niemcom b r a k  benzyny
LONDYN, 7. Tli. Według nade-złych 

wiadomości z Niemiec, zapasy płynne
go paliwa armii niemieckiej są b!isk:e 
wyczerpania. Został wydany rozkaz, że 
wo’ no go używać tylko do akcji bojo
wej, co hamuje w  znacznvm stopniu 
ruchy odwrotowe wojsk. Według ko
mentarzy Londvnu zarzadzetr.e powyż- 
•ze zostało wydane w związku z ostat
nimi nalotami sprzynrlerzonych, któ
rych ofiarą padła większość iremiec- 
k:ch wytworni syntetycznych środków 
pędnych.

iść Co swoicti pcnreszczeń. Bywało często, że 
posiwiały starzec nie mógł iść, włóki się za 
oddziałem kopany przez zb'ra, który krzy
czą!: „Szczekaj, bo idziesz jak pies".

Nierzadko w nocy odbywały się podobne 
„ćw :cz:n:a“ . Kiedyś ustay/iono wszystkich w 
clbrzynrm  korytarzu, dano rozkaz „klęknij 
twarzą do ziemi", po czym pijany komendant 
wyg'arzal przemówienie, a gorliwi jego pa- 
cho-kowie laskami okładali Męczących.

Pod-zas inspekcji lekarskiej zabierano cho
rych do „ambu!ątcr'um“ , gdzie ścieki z ustę
pów spływały no ścanach w leżący na po
sadzce gnój. Tu gnili i konali chorzy. Stąd 
oczywiście wynoszono już. udko truo” .

Tak zg ‘nęlo setki rodaków wśród mąk, 
głodu i pomieszania zmysłów w forcie V II za 
Ławką.

S. Żeni

Morze płomieni, rzeki rozżarzonej stali, 
wszystko to zlewa się w jakiś niesamowity 
obraz piekła.

Ruch. W szystko w ruchu. Koła, pasy tran
smisyjne, rozpostarte jak wstęgi, wszystko się 
obraca, krąży, wiruje.

Harm.cni:re, wahadłowe poruszanie się ra
mion dźw'gćw, wygląda w tym wirze jak 
serre pochylanie się rąk olbrzyma. Każda 
najmniesza śrubka, najskromniejszy gwint, 
ma tutaj swój cel, swoje -akieś osobliwe zna
c z e n i, swoją niezaprzeczalną wartość.

W szystko świadczy o jakimś istotnym, sa
mym w sobie ładzie i porządku, wszystko jest 
z góry obmyślone i precyzyjnie wykonywane.

W agonetki toczą się po wąskich szynach, 
derhedzą do jakiegoś sobie tylko znanego, 
ściśle określonego miejsca, ani centymetra da
lej, wyrzucają swój drogocenny ładunek i za
wracają, aby za chwilę być tutaj znowu.

H uk motorów, świst pasów, skrzypienie 
dźwigów i osi, szum ognia, wszyssbo to tw o
rzy jakąś szatańską sarabandę, wspaniałą mu
zykę ruchu i pracy.

Dudnienie przypomina dalekie trzęs:en:e 
ziemi, betonowe posadzki trzęsą się jak w 
ataku ep!‘leps:i, wszystko m-mo. że zbudowa
ne z materiałów stałych, zdaje cię być jakieś 
niere?'re i Merzeczywistc.

M łoty-ełbrzym y o mądrych ścisłych ru
chach, tryby cbracajace się w niezmiennych 
trwałych obrotach. W szystko to budzi po- 
dz'w, w.zystko jest tak proste i zarazem tak 
skomplikowane, wszystko uzależnione od 
obl:C7onych luchów.

Wspan:ale zbiorowe życie maszyn —  poe
zja na dziś i jutro, piękno świata przyszłości.

Wśród tego wszystkiego, Jak istota nad
ludzka, snuje się, porusza, krąży —  usmolony, 
czarny, spocony człowiek, bohater poematów 
p-acy i wysiłku. Celowe piękno tego wszyst- 
Mego jest cszałamła:ące, budzi zdumienie gra
niczące z mistycyzmem.

O to  jest nieśmiertelność —  oto jest trwa
nie wieczne w przestrzeni i czasie.

Praca, króra tw orzy, która trwa i której 
celem jest dobro ogólne.

Takich oT rzym ów  jak Huta Królewska 
mamy na Śląsku kilka: w Gliwicach, Byto- 
m’u. Choczewie, Opolu, Malapanach.

W szystko to czeka na nas, wszystko to ob
darzy młode nasze państwo niezmierzonymi 
bogactwami, b»dzie źródłem dobrobytu, pod
stawą naszego budżetu państwowego.

Skomplikowana tkanina zbiorowego życia 
odradza się. A. L.

Co pissa inni

Stosunki polsko-czeskie
W ywiad, udzielony przez ministra c*echo 

słowackiego Ripkę, przedstawicielowi „Pc^. 
pressu" daje powód „Rzeczypospolitej" do 
omówien:a sprawy przyszłych stosuę^ w 
między Polską i Czechosłowacją. N s temat 
ten „Rzeczpospolita" pisze:

„Dwa szczepy tego samego d^ w ir^ ; 
pnia, Polska i Czechosłowacja, stały 
sięciu wieków w obliczu niebezpi„,_f ^stvvj 
germańskiego. Dzieje tych dziesiąci?, w;eków

narodówsą nieustannym zmaganiem s.ę obu 
z zalewem niemieckim. Obecna

na
vo;ni w>

z pierwszymi strzałami 
ale pierwszą ofiarą agres*

ziemi po.buchia 
sfciej,
padła Czechosłowacja.

Pamiętamy tę niepoczytalną kat^ • #nty 
czeską rozpętaną przez rząd sana*. :ny po z i , 
warciu polsko-niemieckiego pakt^, ‘0 n£ ł m _ 
sji, trwająca bez przerwy przez j  Ut od r t9jĄ  

i aż do wybuchu wojny w r. 193 tam pani* 
w której nie wahano się przed > .r  
czerstwami, nie cofano przed ż j j „ y.„  kłam
stwem, byle tylko wywołać n i e ^  do Cze. 
chów. T a antyczeska k a m p a " „ ł a t w i i a  
Niemcom podbój Czechosłowat.:^ g d,.£ w 
w  chwili agresji została, ona bć.’ pomocy. 
„Rzeczpospolita" tak ocenia ów^ZMn  ̂ iy * 
tuację:

„Jej naturalni sprzymierzeńcy S|<>w;aAxyi 
Polska i Rosja nie dali jej pomoc v  t  wjny 
sanacyjnego .ządu Śmigłego i Beck, który 
poparł agr-sję Hitlera i stworzył prr'eszkodę 
na dredze pomocy, jakiej chciał C^echonl 
udzielió Związek Sowiecki. Ze strony Sanacji 
była to e -ylko zbrodnia wobec n»\siycJ, 
braci słowiańskich, ale również zupełny \ jjr>̂  
reakzmu politycznego 1 .Wiadomości pofvkie} 
racji stanu. Żniwem t*.j obłąkanej polityki L w. 
czesnego rządu polskiego był wrzesień rcłc»t-
«939-

„Dopiero organizacje podziemne ** kraju,'  
których powstała Krajowa Rada Narodowa' 
Związek Patriotów Polskich w ZSRR zrozu 
miały ,że stosunki -polsko - czecho-kwackis 
wypływają z głębokiej zbieżności tak polityki 
zagraniczne; cbu państw, jak i z oparcie obu 
ustrojów o zasady demokracji". 

Dem okratyczny ustrój cbu państw i  so
jusz ich ze Związkiem Sowieckim stanowi 
podstawę przyszłej współpracy obu narodów. 
ObcrMe:

„Współpraca poŁ tyczna i ,gospodarcza Pol
ski 1 Czechosłowacji rysuje się jasno twardym 
konturem na r!e trafnej oceny racji stanu obu 
bratnich narodów. Naszą rzeczą i rzeczą Cze-1* 
chów będzie udzielenie tym konturom ciała, 
krwi i kości".

Jakor.

D ' s i e c i  W a r s z a w y
Karo1-?1! ma s:edem lat. —  To było na M okotowie. Otrzymałem ja

ko mundur granatowy kombinezon z odzna
ką powstańczą na ramieniu. Zostałem łącz
nikom  na terenie Mokotowa. Nosiłem roz
kazy. Miałem pięcostrzalow y rewolwer. M :e- 
szkahśmy w piwnicach na siennikach. Nigdy 
się n'e rozb'era!em, bo spało się bardzo krót
ko. N  e byio czasu. Przed kapitu!ac:ą 160 
czołgów n:em:eck:ch obstawiło M okotów.

■ atki by i to okres straszny. Serce | Każdy żołnierz niemiecki' miał ręczny kara- 
;ei h ć z przerażeni, gdy sly- b:n maszynowy,' więc prali do nas memllo-

siern e. lu d zie  padali ‘alk muchy. Dokoła la
la się krew— rannych byio pełno. Ostatni raz 
szedłem z rozkazem do małych wlili, żeby się 
ludz’e sk u p ili w dużych blokach. A  potem 
kazali nam opuścić Warszawę...

W  tej chwili Januszek zamyśla się, robi się 
smutny, a nawet ponury.

—  Jagnie rzuciłem swego munduru. Zwi-
’ —  -

W  ;ego s:edmic!etnim życiu jest sześć 
twardych nreTocy rozstania z rcdz:cami. 
Przez sześć miesięcy był samodzielnym czio' 
w 's  'em. /

Pierwszego s:eronia 44 roku rodzice zna’ e-
źll się przypadkowo na prawym brzegu Wisły 
i KaroTk przeżył samotnie powstanie na 
C zern ik o w ie  w W ;rrzay\e.

Dla jego mat 
przestawało
szala o tym, co dzfoło sie z r>c!'k'mi dziećmi 
w Warszawie. A ż w połowie lutego matka 
odraT.zia Ka.rclka w jednej z miejscowości 
podw?rszawsk:rh. ^

—  Z  czego żyVś yz tym czasie?
—  7. początku handlowałem gametami. Mia

łem b :’'kadz'es:ąt zlotach, w ’ęc kroiłem  ga- 
zety. Pierwszy raz mnie oszukano, bo sprze
dano mi gazety z p o p r z e d n i e g o  dn:a. Potem
_ , • „ i  1 1 t- nąłem gó w kłebek i przytroczyłem  sobie zsprzcdawa am papierosy. Błąkałem się po róz- , 6 . ?
nych „•.•ra„ł, * r  tylu do paska, bo myślałem, ze jeszcze mcze

mi się przydać. Pobiegłem do swojej piwnicy 
po plecak i —  marsz na zachód. Szedłem w 
trzeciej kompanii. Odwracałem głowę z za-

—  W ’edz:a'em, że reszka
rałem s:ę tam

B FR N O , 9. III. Jak donoszą z N :em!ec 
przebywa:ący masewo w Berlinie żołmerze 
niemieccy —  dezerterzy z frontu wschod^e- 
go —  sprzedają swą broń robotnikom cudzo
ziemskim. Pieniądze są :m potrzebne do pro
wadzenia życia w ukryciu.

c:oc a meja
M iT rów ’-” . Przez cały czas sta 
dostać. Ale brVm  się. że mnie po drodze 
N :en cv zant-rclą. Dopiero po kaortu1ac::. ody 
ludzie z tobołkami zaczęli ws-chodz'ć z W ar
szawy i :a w ^ n z-y k m  w d-ogę. Poszedłem 
ple-zo do M :’ auóy. ka, odnalazłem ciocię i 
czekałem na mamusię.

Czarne aks?m:tre  cezy Ka-rołka wldz:ały 
potworność warszaw-Mej rzezi. Mady 

•k rarrzy d - ’ś ra św'a.t cezami cz’o- 
w ''-a d-osle-m . W  sYdmym roku życia po-
znał najokropniejszy c^-az wojny.

ż e * *  ' \

Marka trzynastoletniego Januszka została 
również no drvg:ej strcn:e frontu. Januszek 
z poważna miną ooow :ada:

—  C :c*ke, u której mieszfia^m, zabrano 
do sznltala w p'erwszych dn:ach powstania. 
Zcs-alem sam. N  e namyślając się długo, po- 
szed'em do na-hl ższej komendy powsitańczej 
i zameldowałem się do siużby.

nych urcach.
—  Gzy rnuślaieś dużo o mamusi?
—  W  dz/eń nie byle czasu myśleć o niej.

C:ag'e p?d.i'v hemby i p o etki, krew lała się , , . ,  . , . , . . .  -  . ,.
dokoła. D c c 1 ero w nocy, gdy w piwmcy H z-  i ?  Widz:a!«m* jak ,N :eT c7  z
dlem c1- mać. zaczynałem strasznie tęsknić. io tr 6 v  rannł’ch ^ n ie r z y .

W  po-ęc u Januszka powstaniec —  to żoł
nierz, choćby bez munduru; on sam też zu
pełnie poważnie czuł się żołnierzem.

—  Popędzili nas do Pruszkowa. Tam roz
poczęło się ładowanie powstańców do pocią
gów. Gdy zauważyłem co się święci, poprosi
łem kolegę, żęty  mi odciął przytroczony z 
tyłu kombinezon i odrazu —  stałem się cy
wilem. Dałem nura w gromadę ludzi, którzy 
się ga-pili na nas, powstańców.

—  Stamt-d poszedłem w -az z. kolegą Sraś- 
Mem do M :lauówka. Zgłosiliśmy s’ę do RG O . 
Dali nam nocleg w przewiewm-m łm-ąku i raz 
dziennie zupę z kawałMem chleba. Zaczęliśmy 
więc szukać zarobku, żebv móc lepiej zjeść. 
Poszliśmy na stac:ę kolejki, którą p rzv:eż. 
dżali codziennie Iudz:e z tebołkami i walizka
mi z Warszawy. Odnosiliśmy im te pakunki 
od demu ; w ten sposób, zarabiało s'ę trochę 
grosza. O prócz tego zbieraliśmy wzdłuż toru 
karteczki, wyrzucane przez ludzi, których 
Niem cy wywozili transportami. Odnosząc te

całą
Ka-Me]?
irVl-

kartki pod wskazanym adresem, nawTązywa 
liśmy różnp mile znajomości.

—  W  ten sposób któregoś dnia trafiłem <ło 
jednych państwa, fetórzy postarali lię umie
ścić mnie w zakładzie Urszulanek. Tam było 
mi meźle, ale po krótkim  czasie uciekłem.

Januszek patrzy mi w oczy przenikliwi* i 
m ilczy przez chwilę.

—  Jak mogieś uciekać, skoro ci było nie
źle?

—  Nie miałem zupełnej swobody. Byłem 
zbytnio skrępowany. Chciałem spotykać się 
ze Staśkiern, z którym  łączyły mnie wspólne 
przygody. Chciałem c :ąg!e dowiadywać się, 
czy nie meżnaby przedostać się za Wisłę, do 
mamusi... A  w klasztorze było codziennie jed
nakowo, nic się tam nie działo.

—  Poznałem wtedy jedną miłą panią i w 
jej demu przesiedziałem już do chwili wkro
czenia Armii Sowieckiei. Skoro tylko otwarta 
się droga, Wziąłem swój plecak i —  uciekłem.

—  Nie mogłem czekać. Zostawiłem tym 
ludziom kartkę z pożegnaniem i wyruszyłem 
pieszo do W arszawy. W ieczorem byłem już 
na punkcie kontrolnym w W awrze, skąd przy 
pcm ocy połsMch żołnierzy dojechałem szczę
śliwie do Lublina.

Januszek ma na sobie ładne wełniane
ubranko.

—  T o  spadio z nieba w  czasie powstania. 
Mamus'a zostawiia mn:e tylko w letnim ubra
niu, więc postarałem się o coś cieplejszego.

Januszek już nie jest dzieckiem. W  jego 
skupionej twarzyczce malują się wyraźnie 
wszystMe przeżyc:a ostatnich miesięcy. Poz
nał z bl rka grozę śnrerci, wąchał opary krwi 
ludzkiej i zapach prochu. Jako dwunastolet
n i  dziecko wlaóał rewolwerem, wyszukiwał 
podziemne przejścia i kryjówki.

A  petem —  przez szereg irresięcy, tułając 
się wśród różnych ludzi, poznał bó! tęsknoty 
za matką i gorycz przebywania w obcym śro. 
dowlsku, nie rezygnując w najgorszych wa
runkach ze swych indywidualnych zamiłowań 
i dążeń.

Takich powstańców jak Januszek, było t 
Warszawie bardzo wielu. Niestety nie wszy. 
sc^ zdołali wrócić w ramiona stęsknionej 
matki... Z, K. M.



Rejestracja szkód wojennych
S to so w n e do zapowiedzi, umieszczonej w 

numerze poprzednim  naszego pisma podajemy 
W ZÓR, wedmug którego sporządzać na':ży 
w ykaz poniesionych przez osoby prywronę 
Szkód wojennyciłi- Ocenę strat dokonać na ży 
wg 1939 roku.

M a d e j s d:: i  F r a n c i s z e k
Na* 

Lublin, fl
t wisko i imię 
ptaszica 2 m. 16
1 Adres

w y  K  A Z
poniesionych i szkód wojennych 
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a) Meble. \

Szafa sosnowa J  . . 7J-—-
Otomana . .1 • » IOO.—
r łóżka A 23 zł l  t • 40.—

b) Odzież.

Garnitur męski . • * 200.—
Jesionka damska , . IJO.—
Futro męskie . . . . 400.—

itd....................................
c) Obuwie.

Buty męsk.e * • •

* *

6C —
Kamasze męsk e . . 20.—
Pantofle damskie . . 2f, —
itd. . • • • • • •
d) Bielizna.

5 koszu- męskich • . 2J-—
j  „  damskich . , 20.—
6 „ dziecięcych . 30.—
itd. ...........................
e) lościcl

2 poduszki A jo  zf IOO.—
2 k^dry A 6o zł . . I2C.—
6 irzelcieradeł . . 60.
i ta...................................
0 Sprzęty domowe

Aparat radiowy . . .

60 —
Lampa stołowa . . . 2J-—
Zegar budzik . . . . 30.—
itd. . . . . . .
g) Naczynia stół ?we.

Serwis na 12 osób . . 120.—
$ noży i widelców . . 30.—
6 lyżck/platcrow. . . 60.—
itd....................................
h) Bielizna stołowa.

a obrusy duże « . . JO.—
3 „  małe . . ■ 4 J-—
6 serwetek . . . . 60. —
itd. ...........................
i) Naczynia kucht nne.

2 garnki emaliowane . 3°-
3 patelnie . . . . IJ .—
2 rondle miedz. . .  . 40,,—
itd. . . . . « •
k) Biblioteka.

Encyklopedia Orgel-
branda . . . . . JOO.
30 tomów beletrystyki
A j z ł.............................. IJO.—
itd.

a i j .—

75 o.—

105—

?5 —

2S0.—

J ± L

JtlO.—

L ii_ -

» j -

c) Pojazdy.

1 Motocykl f-my . . . joo.—
2 Rower męski f-my . . ij o .-—
3 W óz . . . . . .  100.—
4 itd. 7J°-~

m) Biżuteria.
1 Pierścionek zloty . . 1000.—
2 Zegarek złoty z dewiz

ką f-my . . . . , ioo.—
3 Papierośnica srebrna . 30.—
4 itd

n) Papiery *,'«»/».

1 j  doiarówek . . . .  235.—
2 Pożyczka Narodowa . 200.—
3 itd. • . • .  . * *

o) Gotówka.
1 w P. K. O. . .  .  .  200.—
2 z mieszkania • . . 100.—
3 itd* . . . . . . . . . .

p. Zapasy żywnościowe.

1 50 kg mąki pszennej . 20.—
2 20 kg słoniny A zł. 2 . 40.—
3 10 kg cukru . . . .  10.—
4 td. . . . . . . . .

T.IJO.—

--- i l i ' ~

300.—

1
2 

! 3
I a

A
B
C

D

yO.- r-

J jńt-—

B. GOSPODARSTWA ROLNE

b) Towary.

jo  kg cukru . J ■ . . jo.- 
100 kg mąki pszennej . jo.-
10 kg masła . . . .  30.-
’»d. . . . . . . . . .

ZESTAW IEN IE

Mieszkanie . . . .  j .jój.- 
Gospodarstwo rolne .2.050.- 
Warsztat ślusarski. . 543.-

Sklep spożywczy . . 225.-

»3° —
22J.—

8.382.—

Lublin, dnia 8 marca 1945 r.

a> Inwentarz żywy.
1 K o ń .....................
2 2 krowy A 200 zł. .
3 ’ itd...............................

b ' Inwetarz martwy
1 M-ocarrra f mv . .
2 2 pługi A jo  zł . .
3 k^rat . . . .  ,
4 itd...............................

t) Zboże.
10 m pszenicy . • 
m żyta . . . . .
5 m owsa . . . .  
i td......................... .....

150-
•400.-

no--

2 jo.-
ICO.-
IJO.-

joo.-

podpis

W ykaz ten sporządza się na arkuszu paole- 
ru kancelaryjnego i skrada go się w Konrsśi 
Snisowei (Krak. Przedm. 20 m. 9 —  II p.), 
gdzit zostanie wypełniony odpowiedni kwe
stionariusz.

Poszkodowany poda w Komisji swoje na
zwisko i im:ę. datę i nrejsce urodz*"'a nrej- 
sce zarweszkama przed r. 1939 i obecne, za
wód wykonywany przed r. 1030 1 obecny, 
stan cywilny, liczbę i wiek dzrgci . innych 
osób, pozostających na utrzynrrru noszkodo- 
wanego, datę oowste.n:a sz'--rdy, nrejsccwość 

opisze zdarzenie, które spowodowało 
' szkodę.

poza tym na'-żv nodać naz.w:sko i -m-\ 
zawód i «dr-s świadków oraz srosun-k p"*- 
krew-óctwa łub zależności s(’-'bawe- I ' 
mat~r!ałnei do rcszknónwan-zn : eyzan*-’ a,- :" 
nd-kurr-ntować oon-esiona szkodę śna-k--"' 
oo«w:adcz»-':-1 władz, orzerz-ma, fotogrif e 
kosztorysy itd.) „

Podans' wvź»i wzór w ” kazM te*t orz” ':1' 
w-m  i r :o nrzew:du!e wi'-,,» innych roJz - ''  
szkód,, iak:» w  poszczególnych wypadkach

400.-
300.-
303.-

1.000.- 
20 jo.-

C. W A R SZ T A T  ŚLUSARSKI.

aj Urządzenie.

Warsztat . . .
K "źn :a przenośna .
S:1 n:k 5 H P. . . 
itd. . . . r . .

b) Narzędzia.

Gwintownica . •
4 rrrotki A 2 zł . . 
j  pdników . . »

c) Tow ary
10 kłódek A 2 zt »
30 kluczy A 1 zł .

mo~łv pcw:stać.

itd.

IJO.—
30.—

200.—

IOO.—  
8.—  
J-—

20.—
30.—

380.-

jo.—

6 to.—

D. S K L E P  S P O Ż Y W C Z Y

a> Urządzenie.
1 L a d a ...................jo .—•
2 Waga stołowa 10 kg . i j . —
3 Gablotka . . . .  30.—
4 itd. 9J-—

vr  inreres'e każ^eeo z poszkodowanych 
bed7:e v 'c ż fn :e w v'w n i poniesionych szkód 
w sposób cdoow :ad?.'acv stenowi fektvczne. 
mu, z ro zgrupowań "cm, jak we wzorze.

N ależy unikcć um'“szczaTva. *-k fo -darza- 
ło sic czysto dotychczas, przedr- otów, na 
or7vk’ ad no^*ża<-y-h dr, g runy „m"'--' “  w gru- 
n*e ..sprz-*'ów** k.t, r dwro-n ..b-ębzny** w 
zruo'c „odj<»źy“ -m., co n-rndn-edn, a w w e -  
lu wv"ndkaeh un--*-i- d y--a*o n-7yjęcie ~g.o-

1 Z  żyda w Warszawie
(>: poudcucja w'.unia „Gazety Lubelskiei"1

Warszawa —  Praga, 7.III 4}.
Przenosiny, ''fcie.k. gmach przy zbiegu Tai 

gowej i Wileńskiej tętni życ.em, jakiego nie 
znai w czas.e swego stosunkowo krótkiego 
istnienia. Jeszcze firma budowlana wykańczi 
remont, jeszcze snują się malarze z Kutnami 
latby i pędzlami, a olbrzymie kosze koksu o 
suszają ś,vieżo odmalowane ściany, jeszcze w 
różny eh korytarzach sterczą stosy niemi biuro
wych, które yoiksdeutsche z hakenkreuzami na 
plecach 1 piersiach roznoszą do poszczegó.nych 
pokoi, a już w szereg^ innych pokoi kipi nor
malna praca urzędowania, już są przyjmowa
ne gromady interesantów —  już działanie 
naszych ministerstw nabiera norma.nego toku.

Organizuje się też życie rzeszy urzędników; 
porozrzucani po esiej niemal Pradze, pc 
prywatnych m.eszkaniach, jako sublokatorzy, 
nacgói trafili na dobre ustosunkowanie się 
gospodarzy; chociaż zdarzały się wypadki, ta 
bardzo wymowne pan.usie, zajmujące d,a s.e- 
bie samych kilkupokojowe mieszkania, za nic 
nie chciały oddać ani jednego pokoju. Mam 
nadzieję, że urząd kwaterunkowy pokona t« 
fortece samolubstwa. -s.

Praga pracuje. W  niedzielę był dzień „pracy 
dla V  arszawy". Do mieszkańców skierowano 
odpowiednie wezwania; —  to też w niedzielę 
koio południa ulice Pragi zaroiły się od ludzi, 
spieszących na wyznaczone punkty zborne 2 
narzędziami pracy; —  by.y 1 oskadry, aie by
ły też i zwykłe łopatki, normalnie służące dc 
wybierania popiołu, tak samo rozmaitym był 
tłum —  miedzi, starzy i w sile wieku, kobiety 
i mężczyźni, ubogo i dostatnio ubrani. Byli 
w:zyscv. I rzeczywiście pod koniec dnia moż
na b o naocznie stwierdzić dodatnie wyniki 
te! preer, wykonanej przez przygodnych pra- 

; -,v, a i  korowanych przez fachowców 
ż.i crc-cn-ch prze:- miasto.

'7 j.-n s;>c-J-b : "ita.y na razie uporządko 
- ci. ,, ulice r  m kie: Targowa i Wileńska 

Nr. 2 - -.-ar r aca odbywała się na wali
w _ : n;, ca Sc. klej Kępie, na przybrzeżne 
Praż c, w a. ile w r. ?ko położonych czękiacl 
m:asra. G r: c n oc • ' i 4. W d a  wzbiera, lody 
pękają prge la rozbitych mostów —  Ponia
towskiego iMvierbedz:a tamują w zastraszający 
sposób swobodny spływ kry. Najmniejszy na
wet zator spowoduje podniesienie się poziomu 
wody, a jeżeli dojdzie ona do wału, to nastą
pi katastrofa, gdyż wał jest mocno nadwyrę
żony przez dz r anla wojenne.

T o  też już od szeregu dni wojsko pilnuje 
Wisły. N :ski most drewn:anv został c.rkow'-

, , , 1 ■ • 1 cie zdjęty, pozostał tylko wysoki most na
« 7 « n < 4  1 p r 7 r r a c >  < in  <1 • * •« « • i  •Z7.en a 1 wi w w. r i wprost u'.;Cy Karowe-. K ’ ka kanomerek uwi

ja s'ę po rzece i strza!ami z armatki rozji i a 
skuolfnia lodu. N a mąćcie posterunłr speo:a!-

t p - t - - - a d z o n y c h  w - k a z ó w .  s c

IJ/> ?z’o'zen;a uo-ewnione *-• osoby zamie
szkałe tylko w cbrcb:e m. T uWina.

flowe ofiary
h i t l e r o w s k i c h  T b r o f t i i

Znaleziono oikoło icoo zwłok mieszkańców 
Warszawy w domach przy ul. Orć'«ckicj 
nr. 2có i w -ednym z domów przy uł. N ow o
grodzkiej. O f:?ry zamordowane zesteły w be 
st ałski sposób przez N ’emców. Częściowo 
pałrro, częściowo zabijano, strzelając w tył 
głowy. Zidentyfikowano tylko jedną osobę.

(Połpress)

nyn. minami rozkruszają zbyt wielkie k-ył 
D 7:eń i noc slvchać detonace —  nie jedna 
r.owowprawiona szyba wyleciała od wstrzą
su, ale groza powodzi została opanowana.

Most, przez kilka dni zamknięty d!a ruchu 
norma1nego, zostanie znowu otworzony —  a 
wówczas b-dzie można zapoznać się i z ży* 
cie”- same! W arszawy.

Warszawa —  Praga przeżywa obecn:e in
nego leszcz-* rodza-u rmgejc. Oto gości w swo
ich murfch prezs-denta zaprzyjaźnione- Re 
pub,:ki U!i--a:ń-k:ej, orof. Cbruszczowa. Uczo
ny ten, w słowach pełnych serdeczności, mówił 
w cza^-e uroc-ystego przvłęc:a o chęci dpno* 
meżenia w ob udow ie drogiej sercu krM cgo 
Polaka Warszawy. 1 R- &•

Dr Piotr I,eridon, porucznik

Z p *m W k s  of cara tr^nwiklega
HI. Batalion francusko • polskL

W  maju 19^2 r. N :emcy decydują się w y
słać oficerów frarcusk:ch do oflagu w Arns. 
w?.!de, zajmowanego dotychczas przez ofice
rów po-lnk:ch, którzy mają teraz zastąpić nas 
w  Gross-Bom.

W  d-niu 14 maja, w godzinach popełudnio- 
ws-ch zajeżdża na przystanek Westfalenhof, 
pół^żory 300 ir. pon żej naszego obozu, 
pociąg towarowy. Wysiadają zen of-cerowie 
polscy, udając się do części obozu d.a nich 
zarezerwowanej. Urządzamy im gorące p r z y  
jęce.

D z:elą nas zasieki z drutów kolczastych, 
ale w niebo uderza:a najpierw zaintonowany 
przez nas hrmn polsk’, a potem „Marsy.:an- 
ka“  —  odpowiedź Polaków. Niewiadomo skąd 
w v dc by te zostają sztandary francuskie i pok 
tk e, które zaczyna-ą łoretać na w errze, a 
okrzvkrem „V ive la Połogne" „Niech żyje 
Polska" —  „V :ve la France" —  „Niech żyje 
Franc:a*‘ n;e ma końca. Naprędce pisane listy, 
proporczyki o barwach narodowych zaczy- 
pa’ą fruwać porad zas:ekami z drutów kol- 
cz*ctych, ponad gł-cwami mem-.eck-ch stra- 
żn ków. P:o'er.ki po!sk:e i francuskie nastę- 
pują po sobie. Jest to widok niezapomniany, 
jjkżrż wzrusza:ącv!

N  emcy szaleją z wściekłości. Sprowadzają 
Specjairą kompanię, która sk;erowu-e broń 
na po!sik:ch kolegów —  dwóch ranią. N.e 
zostają i nam dłużni z rewolwerami w garści
atakują nas, szczu‘ą psami _ które riuca^ą
sic na kiKcu naszych oficerów, gryząc ich do-

tkl wie. Nazamtrz odjeżdżamy od A-nswa!du 
w tych samych Wagonach, którym- przybyli 
•ercv wojenni polscy.

W  tvm nowrm cboz:e przebyliśmy prze
szło 2 lata. Było to życie zbliżone do tego, 
ja.k;e pędziliśmy w Gross - Bom , monotonne, 

^n:eznośne przez ustawiczną nieświadomość jak 
' długo tak mamy trwać, przerywane tvmi sa

rn vmi incydentami, co i w Gross • Bo-rn: *- 
pele. rew!zje itt>. Szpiclom n:em:eck:m doda
no -eszcze pcł:c:ę cywilną, która postawiła 
sobie za cel w ykrrć resiadane przez nas a- 
paraty radiowe. M :e!:śmv ich trzy i chociaż 
memieccy srrażn?cy byli bardzo dobrze po
informowani o ich ist-ven:u, jednak wyóryć 

! nie mogli, mimo trzyletnich poszukiwań.
I Dzięki tym  aparatom odbiorczym mieliś

my możność słuchama dwa razy dziennie, ra- 
j no i wieczorem, komun:katów, sprawozdań 

i prelekcji w  jęz. fran-uskim, angielskim, ro
syjskim, szwedzkim :td. Przed każda audycją 

i rad’cwą kcledzr irżymerowie, specjaliści od 
| rad’a, rrertew ali apa'aty, po auds-cii zaś 

rozgadali je znowu na części. Inni koledzy, 
biec Ii stererraf ści, notowali słcwo w słowo 
każdą audyc:ę, inni znów redagowali b:uletv. 
ny i przeo:sywali w k l k u  egzemplarzach 

1 teksty, które kursowały przez cały dzień po 
1 naszym obozie.
i W  czasie tych auds-cji były ustawione w 
l różnych punktach obozu czujki, pilmrące, 
1 czy Niemcy n:e zbliżają się. Moi czytelnicy 

zechcą zrozumieć, że pom :nę milczeniem spo- 
i sób. w iaki konstruowaliśmy te aparaty od

biorcze i jak je przechowywaliśmy, bv ujść 
czujności strażników. C?a'3mi udawało stę 
N km crm  podczas rew 'z:i osobistych przyła
pać u któregoś z kęlegów komun:kat ra d o 
wy, za ro $7fdł na j dni do samotne- ce.i 
karnej. Ale t ’ '-kt'-wa':'my tego rodza;u n* 
cydentr raczej na wesoło, gdy ogłaszano sł u- j 
mn‘e, że „skazany został na o clę za pos - ’a' | 
n:e kcm un:katu z I ondynu. Paryża czy Mo
skwy, noszącego datę**... itd. (na ogół z dnia 
poprzedn-ego).

N iezwykłym  urozma ceniem naszego życia 
było obserwowa-n:e po nocy z ckien izb obo
zowych wspaniałych efektów świetlnych, w y
woływanych częstymi na.ctami angjo - a- 
merykańśkimi na Berlin, Szczecią,i :nre mia
sta, pełożene o So do 140 km. cd naszego 
ebezu. N ib o  płonęło czerw en'ą luny, a na
tym kul-i poc:sków
przed wic tn izy c h . T e ataki zdawały sie ram 
być wyrównaniem krzywd, jakie znosiliśmy 
w obozach niewoli, rekompensatą za wszystk e 
cierpienia naszej ojczyzny, słuszną karą w y
mierzoną narodowi, żądnemu wojny i pro
wadzącemu ją z okrzyddem „H eil H 'tler“ . 
Naród ren jęczv dziś, przytłaczany ciężarem 
katrJ’ C;zmu, który sam rozpętał.

cze-wcu r. 1044 w'e!ką --adc-ć spraw:a 
nam w adomość o d-ranc’c an-*o • amer' ka-1- 
sk:m we Francji północnej. Nare-zde na •a! 
dzień w- zwolen a O iz y z f lr  rasze: sond n e- 
miecklego :arzrca. I ecz cbok radości rodzi 
sięm epckó' o losu najbl ższych ludzi, naszych 
rodzin, które znalazły się nacie na teren'e o- 
b :ętvim pożogą w cin n ą. Nie mamy znowu 
żadnvch listów, an.i paczek 7 Frandi. Pierwsze 
wiadomości nad^b-dzą dopiero w paździer
niku; sz.zęście, na ogół pomyślne dla więk

szości jeńców. I znów zmuszeni jesteśmy po- 
zostawać nrzez czas dłuższy jedvn:e na r ł r  
c'e niem:eck-’m, -ak na początku mewołi, 
skurk ’em czc<-o głód da:e s’ę nam dotkl wie 
we zni-f i. as7 p-zec^nu K,lku m’e ':ecy chu- 
dn;er.-.v wszyscy n:e'amowicie, każdy traci 
na wadze cd ij  do 2j kg.

N ‘c ’--ó-zy sprvcrarze wpadli jednak na 
'w ’etry  pomysł zccpatrywan:a się w m ęso. 
Był to sposób następujący. Jeden z naszych 
kolegów zna azł pewnego dn a opuszczoną 
kerkę, k*órej strzeliła fantazja przeniknąć 
pod zasiekami z drutów kolczastych do na- 
szeno obozu. Kotka â była to -edvna przed- 
stawicielŁa rodzaju żeńskiego w obozie), cd- 
znaczalca sic uspcscb’er:em dość awantur 
n:C7vm, godziła się chętn:e spędzać dz eń ca
ły przy bef u swego pana, lecz z nastaniem 
nocv zdradzała go hanlebme ze wszystk mł 
kotami okoheznymi, z którvmi się spotykała 
za drutami Co rano wracała ze spotkań na- 
sycona i zaspokojona, zadowolona z s-ebia 
i pewno ze swych partnerów. Jakwi były 
skutki tych nocnych spacerów? K lkakrctw  
narodziny kociąt w naszym oboz:e. Wśrói 
tych koc’at były ocZywiśc:e i k o tk i a te, o 
dz>cVr?yw57v temperament po swe' m.anre 
wlóc7-łv s’ę róv/r'cz 00 noov i przvczyn-ały 
s:c równ-cż do powiększana koc ego rodu 
Gdy już rozmnożył się on należycie w obo
zie, fc-o-kr! ro smętny los, zrozumiały w o  
' .rc e zV  :'u. M ancw 4 e reb cno z n'ch pie
czeń. Jad’ em ją i znaj'!u'-\ że wcale n-.e ;esi 
gorsza, cd pieczonego królika.

N acze c:erplenia na skutek głodu (i takżt 
całego kcc ero rodu) m a.y na szczęście 

i wkrótce się skończyć, dzięki szybkiej inwazji 
zwycięskiej Armii Sowieckiej. (d. c. n.).



Pociągiem 
Warszawa— Lublin

Oficjalnie pociąg „ odchodzi“  o godz. 9.14 
z Dworca Wschodniego. Podkreślam: oficjal
nie! Bo w rzeczywistości ... godz. /o. Wagony 
stoją... —  Lokomotywa szybuje po torze „ X “ . 
Godz. 11-ta... Wagony jak poprzednio, loko
motywa jak poprzednio, tylko na torze „Y " .  
Godz. u . z j .  Wagony ruszają. Lokomotywa 
posuwa je z toru „ X “  na tor „ Y ",

- W  wagonie zaczynają padać krytyczne zda■
7;
— Maszynista dostał kolowaciznf
—  Ech! To wina zawiadowcy!
—  Panowie obydwaj się mylą —  to wszyst

ko robota dyżurnego ruchu!
—  Kto winien, ten winien —  faktem jest, 

że wagon stoi.
— Godz. 12-ta jo... 1 j-ta...

'W  wagonie zaczyna być mokro (nic zdroż■ 
nego czytelniku) —  po prostu para kapie z 
sufitu i pot spływa z umęczonych podróżnych,

—  Panie! co się pan do mnie tuli! —  woła 
z oburzeniem podstarzała dama. ‘

—  Miałbym się do kogo tulić! Do tej nie
wiasty, pamiętającej czasy Ramzesa III  —  
zwraca się wyjaśniająco do zebranego towa
rzystwa jakiś młodzian —  wolałbym się przy
tulić do drutu kolczastego, obrośniętego po
krzywą! Poprostu ten pan w cyklistówce na 
mnie leży, więc nolens volens muszę się o tę 
matronę oprzeć!

—  Ja na panu leżęł! Dobry sobie! A  co ją 
mam powiedzieć o tym jegomościu z brzusz
kiem, który myśli, że jestem balustradą na 
moście Kierbedzia.

—  Mój brzuch się panu nie podobał! Smar
kacz jakiś! mógłbym być twoim ojecem.

—  Chyba nie, bo moja matka, gdyby pana 
zobaczyła, uciekłaby o astronomiczną ilość 
kilometrów! ,

—  Impertynencie! Ja ci pokażę!...
.. Nagle wstrząs... r j.ą j... —  lf>ciąg ru

szył!...
Starszy pan z brzuszkiem milknie, młodzie

niec w cyklistówce milknie, wiekowa dama 
przypomina żonę Lota. —  Wszyscy stoją w 
niemym zdziwieniu...

—  C zy my naprawdę jedziemył —  zapy
tuje ktoś drżącym głosem, w którym przebija 
obawa rozczarowania. Pan z brzuszkiem u- 
ważnie spogląda przez okno na powoli mija
ne drzewa i wreszcie mówi wzruszony:

—  Panowie! To prawda! Jedziemy!
Naprężona atmosfera wyładowuje się w

westchnieniach ulgi.
—  Przepraszam, że się na panu opieram —  

mówi pan z brzuszkiem do młodzieńca w cy-
, klistówce.

—  Ależ nic nie szkodzi, o ile to tylko panu 
wygodne —  replikuje interpelowany. I oby
dwaj częstują się papierosami. Wszyscy są po
godni, zadowoleni, wzajemnie przychylni —  
bo przecież pociąg jedzie! Zaczynają się roz
mowy. Młodzież, zgrupotuana w kącie wa
gonu, zaczyna śpiewać. Pociąg dudni na szy
nach...

„Garwolin!"
T łok się zwiększa, do wagonu nie możnaby 

nawet szpilki wetknąć. Nastrój odrazu się po
garsza.

—  Niech pani weźmie tę flaszkę z nad mo
jej głowy! Coś stamtąd kapie! No czyja to

. Jlaszkał!
Nie ma odpowiedzi.
— Ciekawe co może być w tej flaszce —  

mówi jakiś kapral. Zaczynają się domysły.
—  Jakby farba, tylko przezroczysta!
—  E! T o  prędzej rosół!
— Wcale nietluste —  z pewnością herbata!

Żeby mi tylko nie poplamiło jesionki —
denerwuje się jegomość, na którego raz po raz 
kapie kropla z flaszki.

—  A dyć nie kłóćta się, ludzie —  odzywa 
się z kąta stara babina —  dyć to nie plami! 
Ja jeno wiozę do doktora tego... tego... nali- 
zie!

—  Do analizy! —  wrzeszczy poszkodowany 
—  mocz!!!

Tyle jest zgrozy w tym ryku, że jakiś drze
miący jegomość zrywa się z ławki i z okrzy
kiem: „C o ł W ykolejenieł!" chce chwycić
za rączkę hamulca. Sąsiedzi odciągają go si
lą... Ale, nastrój pogody prysł. W  okolicy 
Dęblina już się kłóci każdy z każdym. To  
skutek świadomości, te przed godziną poli
cyjną pociąg do Lublina nie zajedzie. I tak 
się też staje! Jesteśmy w Lublinie dopiero o 
godz. 2j-ej. Siedem godzin czekania na 
dworcu, urozmaicone szturmami na bufet po 
lemoniadę, walką dwu zapaśników o siedzące 
na tłomoku miejsce i tym podobnymi atrakcja
mi —  mija nareszcie! Wymęczeni ludzie, a ra-

Teatr miejski w Lublinie 
rozpoczyna swoją działalność

Po ukończeniu wszystkich Igrać przygoto* | 
wawczych w związku z organizacją zespołu, , 
skład personelu artystycznego przedstawia się , 
następująco:

Dyrektorem  Teatru jest Antoni Różycki, j 
artysta Teatru Narodowego w W ar- | 
szawie. Na stanowisko dyrektora artystycz
nego oraz naczelnego reżysera powołany zo
stał były  reżyser teatrów warszawskich 
—  Karel Borowski

W  skład zespołu artystycznego weszło wie
le znanych sił artystycznych, między innymi- 
Irena Malkiewicz, Alina Żeliska, Janina 
Martini, Janina Godlewska, Guta Błońska, 
Janina Macherstka, Irena Ładosiówna, Justyna 
Karpińska, Hanna Jaraczówna, Eleonor? Os
sowska, Stefania Cybulska, Halina Bouyno. 
Zygmunt Chmielewski, Jerzy Pichelski, Jó
zef Kondrat, Andrzej Bogucki, Maks Chmie- 
larczyk - Cybulski, Józef Klejer, Leon Łusz
czewski i W acław Wacławski.

Nad oprawą dekoracyjną sztuk, oraz pra
cownią kostiumów czuwać będzie art. mai. 
Zofia Węgierkowa, dekoratorka teatrów 
Szyfman© wskich w Warszawie.

Administrację teatru tworzą: Kierownik
administracyjny Mikołaj Samochocki, wielo
letni kierownik administracyjny Teatru W o
łyńskiego, oraz Zbigniew Borkowski, aktor i 
sekretarz Teatrów Szyfmanowskich w W ar
szawie.

Na otwarcie teatru pójdzie, jak już zapo
wiadaliśmy, piękna pastelowa komedia Ga 
brieli Zapolskiej pt.: „Skiz". Jak nas infor- 
mują, premiera tej sztuki odbędzie się we 
wtorek, 20 marca. Główne role objęli: Irena 
Malkiewicz, Alina Żeliska, Antoni R óżycki 
i Jerzy Pichelski,

Dyrekcja Teatru komunikuje, że od dnia 
premiery wszelkie passe-partout i bilety wy. 
dawane przez Teatr Wojska Polskiego są nie
ważne.

Młodzież lubelsko na rzecz repatriantów
Repatrianci polscy z Wilna i Wileń- 

szczyzny, znajdujący się w barakach 
przy ul. Fabrycznej 71 i w transporcie 
na stacji kolejowej, —  składają serdecz
ne podziękowanie uczennicom gimnaz
jum i liceum W. Arciszowej za okazaną 
im pierwszą pomoc materialną.

Samopomoc uczennic tej szkoły i 
szkolne koło PCK z własnej inicjatywy 
zorganizowały zbmrkę w  dniu 7 b. m., 
która w wyniku dała:

50 kg chleba razowego, około 50 kg 
chleba pytlowego i białego pieczywa, 
10 kg. cukru, 15 kg. mąki i makaronu, 
15 kg kasz rozmaitych, 4 kg słoniny,

2 kg masła, 10 litr. mleka i kilkanaście 
kawałków mydła.

Dla powiększenia zebranej ilości pro
duktów uczennice same zrzekły się w  
dniu 7 b. m. drugiego śniadania i —  
zaoszczędzony *v . ten sposób cukier i 
białe pieczywo dołączyły do całej 
zbiórk:.

Delegacje uczennic dwa razy odwie
dzały repatriantów, dając wyraz ser
decznym więzom, łączącym społeczeń
stwo z przybywającymi do kraju roda
kami.

Oto wzruszający przykład, godny na
śladowania przez całą młodzież i społe
czeństwo lubelskie.

Z  s a l i  A W flo w e #

Koniunkturowa patrioci
Sąd Specjalny w Lublinie rozpatrywał w dniu 

wczorajszym sprawę rodziny Szode. Stanisław 
Szode, ur. w 1893 r., z zawodu piekarz, zamiesz
kały w Chełmie, złożył podanie wraz z synem 
swym Zygmuntem, 1*WT7 do władz okupacyjnych 
niemieckich o przyjęcie do „rodziny- germańskiej". 
Podanie zostało rozpatrzone przychylnie i Szo
de nagłe poczuł się pclpej krwi Niemcem. Syn 
wstępuje do Hitlerjugend i, jak zeznają świad
kowie, wkrótce paraduje w mundurze szturmow
ca z bronią u pasa. Skutki szkoły niemieck ej nie 
dają na siebie długo czekać. Młody Szode bije 
napotkane na ulicy dzieci polskie, przezywa je 
„polskie świnie".

Stary' Szode tłumaczy się, iż chciał uratować 
mieszkanie, z którego wyrzucała go wraz z rodzi
ną jakaś Niemka. Charakterystyczny jest fakt, iż 
z całej rodziny bardziej ceniła godność narodową 
od mieszkania żona Szody. Jak zeznaje sam os
karżony, uciekła z domu do rodziny, wyrzekając 
się męża i dzieci. Szode, jako vo!ksdeuts:h, otrzy
mał zezwolenie na prowadzenie ^restauracji, do 
której schodzili się Niemcy. Korzystając z tych 
znajomości, nasłał żołnierzy niemieckich na jed
nego ze świadków, którzy pobili go dotkliwie.

Sąd po wysłuchaniu głosów obrony postanowił 
sprawę umorzyć w trybie postępowania Sądów 
Specjalnych, nie dopatrując się w postępowaniu 
Stanisława i Zygmunta Szode złośliwego działania 
na szkodę narodu polskiego. Jako okoliczność ła
godzącą uznano fakt, iż napaść na dzieci polskie 
została udowodniona oskarżonemu jedynie w jed
nym wypadku. Natomiast za zdradę narodu zo
staną obaj Szodowie umieszczeni w obozie kar
nym. Nadto przeciwko Zygmuntowi Szode bę
dzie skierowane oskarżenie do Sądu Ok——owego 
za znieważenie narodu polskiego.

• « •
Jan Olejnik ur. w 1906 r. w Łodzi jest jednym 

z wykolejeńców i sługusów hitlerowskich. Os
karżony ma na sum eniu wiele ofiar spośród pol
skiej ludności cywilnej. Olejnik, jako policjant 
granatowy- w Puławach, dobrze zasłużył się hit
lerowskim oprawcom. Olejnik był postrachem 
okolicy. Z wielkiej listy popełnionych przez nie
go zbrodni akt oskarżenia wymienia jedynie kil-

czej tylko cienie ludzi, idą do domu. Dworzec 
pustoszeje. Idę i ja, uskarżając się, że podróż z 
Warszawy do Lublina trwała 14 godzin.

Jedź z Warszawy do Lublina pociągiem 9.14 
(oficjalnie).

—  Ale mieliśmy szczęście —  powiada przy
godny znajomy. Moja tona w zeszłym tygod
niu wyjechała z Warszawy w sobotę wieczór, 
a do Lublina przybyła we wtorek rano. Koleją 
—  nie na mule!

Stefan Wolańczyk

ka najbardziej typowych. W końcu zimy 1942 r. 
w KlemenitowicaCh, pow. puławskiego, zatrzymał 
wspólnie 1  granatowym policjantem Stanisławem 
Sikorą dwóch Polaków, handlujących tytoniem. 
Zrabował im około : j  tys. zł. w gotówce, a na
stępnie zastrzelił w pobliżu lasu klementowickie- 
go. W  styczniu 1943 r. w Końskowoli, w trakcie 
wysiedlania ludności żydowskiej, zabił strzałem 
w tył głowy kalekę, który nie mógł iść o włas
nych siłach. W karnej ekspedycji przeciwko mie
szkańcom wsi Barłogi w dn. 8 lipca 1943 r. za
strzelił wielu chłopów, m- in. Wacława Pełcia i 
Feliksa Durka. W trafcie przeprowadzania tej 
akcji pacyfikacyjnej Olejnik obrzucił granatami 
budynki gospodarskie Stanisława Chabrosa, gdzie 
spłonął żywcem J. Kęsik. Jeden z naocznych 
świadków zenaje, iż w sierpniu 1943 r. widział, 
jak oskarżony zatrzymał we wsi Pożóg gm. Koń
skowola dwóch Polaków, których pobił, obra
bował, a następnie oddał w ręce Niemców. Zupeł
nie bezmyślną chęć mordowania ludzi wykazał 
oskarżony, zatrzymując w sierpniu 1943 r. zbieg
łego z niewoli niemieckiej j^ńca sowieckiego. 
Obrabował go z podartych butów, zabrał kilka 
drobiazgów znalezionych w kieszeniach, a następ
nie zastrzelił, polecając ludności pochować zabi
tego w biocie. Olejnik w każdym Polaku dopat
rywał się przestępcy na szkodę „nowej ojczyzny". 
Zatrzymywał i oddawał w ręce Niemiców osoby, 
nkrywająceysię przed wywiezieniem na przymu
sowe roboty. Latem 1943 r. w Barłogach urządził 
z własnej inicjatywy obławę na Piotra Mańko, 
który był poszukiwany przez władze niemieckie. 
Postrach ludzi powiatu puławskiego manie obec
nie przed Sądem dla zdania rachunku ze swojej 
„patriotycznej" działalności, oskarżony z art. 1 
i 2 Dekretu PKWN. St. M.

no wierzycieli Soółdzielni 
Mleczarskiej ur Piaskach

W związku ze zniszczeniem ksiąg handlowych 
Spółdzielni Mleczarskiej w Piaskach k. Lublina * 
odpowiedzialnością udziałami wzywa się wszyst
kich wierzycieli spółdzielni do zgłoszenia— w ter
minie trzymiesięcznym od'daty trzeciego ogło
szenia— swych pretensji, udokumentowanych wy
ciągami z ksiąg handlowych, względnie popartych 
innymi dowodami. Po upływie trzech miesięcy 
od daty ostatniego ogłoszenia zgłoszone pretensje 
do spółdzielni nie będą uwzględniane. Zarząd 
spółdzielni: St. Podsiadły, St. Pasternak, Wł. 
Augustyniak.

Koncert ^
francuskiego w lo lo n re lisyf

Dziś, w niedzielę od godz. 3 do 6 pojd ô). 
będzie w kawiarni Plastyków p r z y tu l. Krak.
Przedmieście nr. 60 słynny francuską wioloncze
lista, Andre Laurenceau. M

P. Laurenceau wraca do swojf ojczyzny z 
obozu jeńców, w którym £r najcięższych 
warunkach przebył kilka lat. I Jesteśmy pew
ni, że publiczność polska d t  wyraz swym 
braterskim uczuciom dla narojflu, związanego z 
nami wspólną walką i przez /liczną frekwencję 
pomoże materialnie znakomitejmu artyście, znaj
dującemu się w ciężkich warujikach.

Towarzyszyć na fortepianie będzie dyrektoł 
Tadeusz Mazurkiewicz.

Podziękowanie
Firmie: LUBF.LSKA FABRYKA ŚWIEC I PA

STY W. GOSEK w Lublinie, ul. Królewska 4, 
składam serdeczne podziękowanie za złożoną w 
Komendzie Miasta W. P. Lublin ofiarę, w wy
sokości zł. 5.000,—  na doraźną pomoc dla ofi
cerów i szeregowych W. P. powracających z nie
woli niemieckiej

Z-ca Komendanta Garnizonu 
i MłSsta Lublina dla W. P.

Tarnawa - Petrykowski 
pik. dypl

Komunikat
Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik" zawia

damia, że Zakłady Graficzne w Liblmie przy ul. 
Zamojskiej 24 przyjmują wszelkie prace w za
kres drukarstwa wchodzące ^

Ogłoszenia
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwow-cTi w Lu

blinie podaje do wiadomości wszystkiih, posia
dających najróżnorodniejsze materiały, ak: me
tale i wyroby z nich, smary, materiały •hemicz- 
ne, elektrotechniczne, tekstylne, budowlane, szkic, 
przyrządy miernicze, maszyny do pisania, narzę-/ 
dzia, przedmioty inwentarialne i wszystło, co 
wchodzi w zakres potrzeb kolejnictwa,'aby ako- 
we niezwłocznie zaoferowały Dyrekcji pod ad
resem: Dyrekcja Kolei Państwowych —  Ws«,ja| 
Zasobów Lublin, ul. Wyszyńskiego 14.

Materiały zaoferowane mogą być odebrale 
przez Dyrekcję i opłacone ma miejscu.

Oferty z podaniem ilości i najniższej ceny locc 
wraz ze wzorami należy składać albo przesyłać 
pod adresem wyżej, z napisem: „Oferta na dosta
wę materiałów

P r z e t a r g

POTRZEBNY jest od zaraz tłumacz na ję
zyk angielski. Zgłoszenia pisemne prosirar kie
rować do redakcji „Gazety Lubelskiej' pod 
>.4444"

U r z ą d  W o j e w ó d z k i  L u b e s k i ,  W y d z i a ł  Z d r o w i a  

O d d z i a ł  S a n i t a r n o  -  B u d o w l a n y  o g ł a s z a  p r z e t a r g '  

n i e o g r a n i c z o n y  n a  w y k o n a n i e  r o b ó t :  P r z e b u d o 

w a  o f  c y n y  m u r o w a n e j  p a r t e r o w e j  n a  p r a l n i e  w  

w  S z p i t a l u  P s y c h i a t r y c z n y m  w  A b r a m o w :c a c h ,  

Ś l e p e  k o s z t o r y s y  s ą  d o  n a b y c i a  z a  o p ł a t ą  w  O d 

d z i a l e  S a n i t a r n o  -  B u d o w l a n y m  W y d z i a ł u  Z d r o 

w i a  p r z y '  u l .  C i c h e j  N r .  6  d o  d n i a  1 4  m a r c a  

1 9 4 5  r .  O f e r t y  n a l e ż y  s k ł a d a ć  w  z a p i e c z ę t o w a 

n y c h  i  z a l a k o w a n y c h  k o p e r t a c h  w r a z  z  z a ł ą c z o 

n y m  w a d i u m  w  w y s o k o ś c i  3 °/o  ( t r z y  • /• ) o d  o f e 

r o w a n e j  k w o t y  d o  d n .  1 9 . m a r c a  1 9 4 5  r .  K o m i s y j n e  

o t w a r c  e  o f e r t  n a s t ą p i - w  t y m ż e  d n i u  o  g o d z .  n .  

J e d n o c z e ś n i e  U. W .  L .  O d d z i a ł  S a n i t a r n o  -  B u 

d o w l a n y  W y d z i a ł u  Z d r o w i a  z a w : a d a m i a  o f e r e n 

t ó w ,  ż e  t e r m i n  p r z e t a r g u  n a  w y k o n a n i e  i n s t a l a 

c j i  c e n t r a l n e g o  O g r z e w a n i a ,  w o d o c i ą g ó w  i  k a n a 

l i z a c j i  w  b u d y n k u  S z p i t a l a  P o w . ,  p r z y  u l .  G ł ó w 

n e j  w  B i ł g o r a j u  z o s t a ł  p r z e d ł u ż o n y  i  o t w a r c i e  o -  

f e r t  n a s t ą p i  2 3  m a r c a  o  g o d z i n i e  1 0 - e j .  Ś l e p e  k o 

s z t o r y s y  s ą  d o  n a b y c i a  z a  o p ł a t ą  w  O d d z i a l e  S a 

n i t a r n o  -  B u d o w l a n y m ,  p r z y  u l .  C i c h e j  N r .  6 .

U .  W .  L .  —  W y d z i a ł  Z d r o w i a  z a s t r z e g a  s o b i e  

p r a w o  w y b o r u  o f e r e n t a .

Kierownik Oddziału Sanitarno 
Budowlanego

Inż. arch. T. Leszczyński.
N a c z e l n i k  W y . . . . . .  u

Dr Wł. Kwit.

Program radiowy na 11,3
7 . 2 5  —  T r a n s m i s j a  z  K r a k o w a .

8 . 0 0  —  W i a d o m o ś c i  l u b e l s k i e .

8.to —  Muzyka z płyt.
12.00 —  Transmisja z Krakowa
15.00 —  Wiadomości lubelskie.
15.05 — Audycja dla młodzieży: „O Zwyrtałe 

Muzyce" —  Kazimierza Przerwy-Teit- 
majera.

1 5 . 1 5  —  N i e s p o d z i a n k i  m u z y c z n e

16.00 —  Transmisja z Krakowa.
2 0 . 0 0  —  „ A n t e n a  n a  b a k i e r "  —  „ J e d z i e m y  d y l i 

ż a n s e m "  —  p o w t ó r z e n i e .

20.ta — Koncert solistów. Wykonawcy: Zofia 
Massalska i Henryk HaJski. Akompa
niuje Adela Bay.

Fale krótkie.
I n  —  A u d y o j e  w  j ę z y k a c h  o b c y c h ,  

i 1 9 . 3 0  —  A u d y c j a  <f!a P o l a k ó w  z a g r a n i c a  

j 1 9 . 5 0  —  S k r z y n k a  p o s z u k i w a n i a  r<M?\n. 

j — W t a i t o m u s d  •  L o d z i
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